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Mussolini zapoznaje si? z propozycjami Genewy
Odpowiedź nastąpi podobno dopiero po 2 lub 3 tygodniach

Rzym. (Tel. wł.) W ciągu piątku 
Mussolini zapoznał się z propozycjami 
komitetu pięciu, poczem odbył rozmo­
wę z ambasadorami Francji Cham- 
brunem i Anglji Sir Erie Drummon- 
dem oraz sekretarzem stanu w wło­
skiem ministerstwie spraw zagranicz­
nych Suvichem. Szczegóły tej rozmo­
wy trzymane są w ścisłej tajemnicy, 
jednak w kołach politycznych przypi­
sują jej decydujące znaczenie.

We francuskich kołach politycz­
nych zapatrują się nadal sceptycznie 
na sytuację w zatargu włosko - abi- 
syńskim. Spodziewają się wyjaśnie­
nia sytuacji po dzisiejszej radzie mi­
nistrów w Rzymie, na której opraco­
wana będzie odpowiedź włoska. Od­
powiedź ta ma zawierać szereg uwag, 
dotyczących propozycyj genewskich. 
W najlepszym razie uwagi włoskie 
mają spowodować przeprowadzenie 
dalszych obrad komitetu pięciu.

Londyn. (PAT) Informacje, na­
deszło z Rzymu wczoraj popohidniu, 
wywołały w wieczornej prasie londyń­
skiej pewne przebłyski nadziei. Fakt, 
że Mussolini nie odrzucił z miejsca 
propozycyj, uważany jest tu za dobry 
znak. Również wiadomość, iż Musso­
lini przyjął ambasadora francuskiego 
w Rzymie, interpretowana jest w sen­
sie dodatnim.

Londyn. (PAT) Agencja Reute­
ra donosi z Paryża, że według obiegają­
cych tam pogłosek Mussolini oświadczy 
dzisiaj, iż na pojednawcze propozycje 
Genewy odpowie dopiero z-a 2 łub 3 ty­
godnie.

Seismotjrał giełdowy
Paryż. (PAT) Nastrój paniki, ja­

ki zaznaczył się na giełdzie paryskiej, 
w znacznym stopniu minął. Renty i 
papiery państwowe nieco zwyżkowały. 
Zwyżka jednak nie wyrównała jeszcze 
strat. Papiery egipskie i inne wyka­
zują w dalszym ciągu tendencję zniż­
kową. Koła giełdowe przejawiają w 
dalszym ciągu pesymizm. Do utrzyma­
nia tego nastroju przyczyniły się w du­
żej mierze niepomyślne wiadomości o 
tendencjach giełdy londyńskiej.

Agencja Havasa donosi z Kairu, iż 
na giełdach w Kairze i Aleksandrii pa­
nowało silne zaniepokojenie w związku 
z sytuacją międzynarodową. Przedsię­
biorstwa europejskie otrzymały od 
swych central polecenia likwidacji. 
Wobec silnej podaży zaznaczyła się 
zniżka walorów państwowych, zarów­
no zwykłych, jak i uprzywilejowanych.

Przemówienie negusa
Addis Abeba. (PAT.) Cesarz 

abisyński wygłosił przemówienie na 
obiedzie, w którym wzięło udział 85 
przedstawicieli prasy światowej. Haile 
Selassie oświadczył, iż nie zgodzi się 
na mandat, który naraziłby na szwank 
niepodległość kraju.

»Przeszło 2000 łat państwo nasze 
było niezależne. Dowiedliśmy, iż po­
trafimy rządzić się sami bez protekto­
ratu. Jako zwierzchnik i obrońca me­
go narodu — powiedział cesarz — w 
razie potrzeby sam poprowadzę armję 
Przeciwko wrogowi. Wierzę jednakże, 
iż Bóg nie pozwoli na to, by nasz spór 
z Włochami znalazł krwawe rozwią­
zanie.“

Haile Selassie dodał, iż nie zgodzi 
się na żadne ustępstwa gospodarcze lub 
terytorjalne na rzecz Włoch, o ile nie 
°trzyma odpowiednich kompensacyj.

Londyn. (PAT) Korespondent 
Reutera z Addis-Abeby donosi, iż ce­
sarz i jegp doradcy spędzili cały dzień 
na badaniu propozycyj komitetu pic- 
C'u Według nieurzędowych wiadomo

ści, cesarz przyjmie prawdopodobnie 
całokształt propozycyj ze względu na 
szczere dążenie do pokojowego załat­
wienia zatargu.

Zarządzenia wojenne 
i stan zbrojeń

Port Said. (PAT) W okresie od 
i do 19 września przez kanał Suezki w 
drodze do Massaua i Mogadiscio prze­
płynęło 22.084 żołnierzy włoskich oraz 
10.091 mułów, 8971 ton benzyny i 55.178 
ton materjalu wojennego.

Nowy Jork. (PAT) Przedstawi­
ciele firm włoskich, według agencji Ha­
vasa, informują się co do możliwości 
dostarczania przez producentów ame­
rykańskich ropy naftowej do portów 
afrykańskich.

Ludność Gibraltaru 
skupuje świeczki

Paryż. (Tel. wł.) Wojskowe wła­
dze angielskie w dalszym ciągu nie 
przestają w przygotowaniach wojsko­
wych celem zabezpieczenia swoich baz 
morskich. W piątek przed południem 
odeszedl do Gibraltaru krążownik 
„Exeter“, gdzie pozostanie na czas spo­
dziewanych działań wojennych Włoch. 
W porcie samym władze brytyjskie 
zbudowały specjalne zapory żelazne, 
które uniemożliwiają dostęp.

Równocześnie gubernator w Gibral­
tarze wydał w czwartek ludności pole­
cenie, ażeby zaopatrzyła się w dosta­
teczną ilość świeczek. W związku z tern 
w ostatnich dwóch dniach sprzedano

Do sejmiku wojewódzkiego wybierajcie wyłącznie ludzi 
bezwzględnie niezależnych, by reprezentowali tam myśl 
społeczną i narodową obywatelstwa wielkopolskiego!

W Genewie nastrój oczekiwania
Genewa. (PAT) Dzień wczoraj­

szy w Genewie stał pod znakiem plotek 
i pogłosek, jakie mnożą się w kuluarach 
prasowych Ligi, po których snują się 
dziennikarze, nie posiadający żadnego 
literalnie faktycznego materjału infor­
macyjnego, a zmuszeni do wypełnienia 
zarezerwowanych dla nich szpalt pism 
całego świata.

Istotnie nic się w danej chwili nie 
dzieje w Genewie., Aktywność Ligi jak­
by zamarła w oczekiwaniu na odpo- wobec Wielkiej Brytanji.

Międzynarodowa organizacja współpracy intelektualnej
uwagę na pozytywne wyniki, uzyskane 
w te j dziedzinie przez Polskę, i wyraża­
jąc zdziwienie, iż międzynarodowa 
organizacją współpracy intelektualnej 
dopatruje się w tych układach pewnych 
niebezpieczeństw politycznych, polega­
jących jakoby na zbliżeniu kulturalnem 
pomiędzy dwoma wyłącznie krajami.

Genewa. (PAT) W dyskusji nad 
sprawozdaniem międzynarodowej orga­
nizacji współpracy, intelektualnej w ko­
misji politycznej zgromadzenia Ligi 
delegat polski min. Komąrniciki pod­
kreślał konieczność rozpatrywania wy­
ników pracy tej organizacji z punktu 
widzenia interesów wszystkich człon­
ków Ligi. Wyrażając uznanie dla 
działalności organizacji w odległych 
rejonach pozaeuropejskich, min. Ko­
marnicki poruszył zagadnienia akcji w 
regjonach znacznie bliższych, a miano­
wicie w Europie środkowej, północnej 
i wschodniej. W związku z tetti miń. 
Komarnicki poparł inicjatywę wydania 
zbiorów tłumaczeń dzieł klasycznych 
literackich poszczególnych narodów eu­
ropejskich. Następnie min. Komornic­
kir zajął śię' również sprawą bilateral­
nych układów kulturalnych, zwracając

zgórą 15 tysięcy różnego rodzaju świec. 
Również ludność okolicznych wsi hi­
szpańskich pośpiesznie skupuje świece, 
których wobec wielkiego zapotrzebo­
wania zabrakło już.

Postawa Grecji
Ateny. (PAT.) Do portu w Argo- 

stołi schronił się przed burzą włoski 
statek motorowy „Prometeus“. We­
dług doniesień prasy greckiej w porcje 
odmówiono Włochom przyjmowania 
lirów i sprzedaży towarów.
Garnizon francuski w Dżibuti

Par y ż (Tel. wł.) W początkach 
przyszłego tygodnia do Dżibuti odejść 
mają dwa pułki francuskie, a mianowi­
cie 24 pułk strzelców senegalskich z 
Perpignan i pułk, złożony z 4 i 8 pułku 
strzelców senegalskich, stacjonowanych 
w Tulonie. Poza tem z Tulonu odejdą 
do Dżibuti 4 francuskie statki wojenne. 
Według „Paris Soir“ torpedowce „Tar­
tu“ i „Guépard“ w piątek w południe 
opuściły port w Tulonie i udały się do 
Dżibuti

Zainteresowanie wojną 
Stanów Zjedn.

W a s z y n g t o n. (PAT.) Prezyd. 
Roosevelt, wobec groźnej sytuacji w 
Abisynji zamierza zmienić swe plany 
prac letnich i przybyć na tydzień do 
Waszyngtonu przed rozpoczęciem o- 
krężnej podróży po kraju. Prezydent 
odbędzie naradę z Hullem w sprawie 
środków, jakie winien zastosować

wiediź z Rzymu. Nawet w nielicznych 
komisjach, które odbywają swe posie­
dzenia, wszelka ważniejsza praca była 
w zawieszeniu.

Premier Laval, odbywszy rano dłuż­
szą rozmowę z Edenem, odjechał w po­
łudnie do Paryża i nie powróci przed 
poniedziałkiem.

Wiadomości z Rzymu głoszą, że ton 
prasy włoskiej uległ pewnej zmianie 
w kierunku bardziej pojednawczym

Ucisk narodowości 
w Sowietach

Genewa. (Teł. wł.) Sekretarjat 
Ligi Narodów otrzymał obszerny me­
moriał, skierowany przeciw władzom 
sowieckim i omawiający ciężkie poło­
żenie ludności i mniejszości narodo­
wych w Sowietach.. Męmorjął dotyczy 
republik sowiećkich Ukrainy, Gruzji 
i Turkesijanu; poza tem-różnych szcze­
pów kaukaskich.

rząd w związku ze stanowiskiem Ame­
ryki w razie wybuchu wojny.

Naprędce uchwalona ustawa o neu­
tralności pozostawia prezydentowi du­
żą swobodę w razie wojny, dlatego na. 
wypadek jej wybuchu mogą powstać 
duże trudności. Już , obecnie mnożą się 
wiadomości o rzekomem ożywieniu się 
przemysłu wojennego. Dlatego też, jak 
podkreśla ustawa o neutralności, wy­
łania się konieczność powołania ta­
kiego apartu, który w razie wojny roz­
ciągnąłby kontrolę nad tym przemy­
słem.

Waszyngton. (PAT) Departa­
ment marynarki wysłał do Addis-Abe- 
by czterech rzeczoznawców telegrafu 
bez drutu, których zadaniem będzie u- 
trzymywanie stałej komunikacji radjo- 
wej ze Stanami Zjednoczonemi w razie 
wybuchu wojny.

Koncesje abisyńskie
Londyn. (PAT.) Poseł abisyń- 

ski Martir przyjął Leona Czertoka. Po­
selstwo abisyńskie wydało następnie 
komunikat, głoszący, że sprawa po­
życzki i koncesji została załatwiona 
pomyślnie dla obu stron.

Zgon dyplomaty
Moskwa. (PAT.) Sekretarz am­

basady Rzeczypospolitej Polskiej w 
Moskwie Antoni Kałuski zmarł dzi­
siaj rano o godz. 6 w szpitalu im. prof. 
Botkina, wskutek ran odniesionych 
w katastrofie samochodowej.

Pogrzeb b. premjera 
Jugosławii

Białogród. (PAT) Pogrzeb b. 
premjera i ministra spraw zagranicz­
nych Voislava Marinkowicza odbył się 
niezwykle uroczyście. Wzięli w nim u- 
dział regenci, rząd z premjerem na cze­
le oraz korpus dyplomatyczny.

Heniem na czele mniejszości
Warszawa. (Tel. wł.) Organiza­

tor kongresu mniejszości narodowych 
dr. Paul Schiman z Rygi, który należał 
do prezydjum jako przedstawiciel gru­
py niemieckiej, ustąpił z tego stanowi­
ska. Na jego miejsce do prezydjum 
wejdzie jako przedstawiciel niemiecki 
Henlein z Czechosłowacji. (w)

Ustąpienie rządu
hiszpańskiego

Madryt. (PAT) Wczoraj popołud­
niu premjer Lerroux złożył prezyden­
towi dymisję całego gabinetu. Powo­
dem decyzji rządu było stanowisko 
stronnictwa agrarjuszy, którzy po u- 
stąpieniu ministra marynarki i rolnic­
twa odmówili poparcia rządowi.

Strajki we Francji
Paryż. (PAT.) Syndykaty robot­

ników portowych postanowiły ogłosić 
24-godzinny strajk przeciwko zbyt 
szerokiemu korzystaniu ze statków- 
cystern do transportu wina, co zda­
niem ich powmduje znaczne zmniejsze­
nie zatrudnienie robotników. Ruch 
strajkowy rozpoczął się rano w 
Bordeaux, gdzie jednak nie zakłócił 
normalnej komunikacji. W Rouen o- 
głoszono strajk powszechny, którego 
przebieg jest spokojny. W Marsylji 
strajk ma charakter częściowy, komu­
nikacja jednak jest zatrzymana. Do­
tychczas brak jest wiadomości z in­
nych portów, wszędzie jednak panuje 
spokój.
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Jak to było 
w sobotą i niedzielę...

Od ziemianina, który brał udział w 
posiedzeniu wojewódzkiego senackiego 
kolegjum wyborczego w Poznaniu, 
otrzymaliśmy list treści następującej:

Z miasta ogrodów i dystynkcji
Stolica państwa cxy... prowincji? — Kościoły, galer je — 

Sentymentalny spacer p o Praterze i Schonbrunnie 
(Od własnego koresponden ta „Kurjera Poznańskiego“)

Szanowny Panie Redaktorze!
Nie jestem ani „partyjny“ ani „bez­

partyjny1 . . Nie jestem jednak z gatun­
ku ludzi ni. zimnych, ni ciepłych, czyli 
letnich. Chociaż w bezpośredniej po­
lityce udziału czynnego nie brałem i nie 
biorę, przecież swój pogląd ha rzeczy 
publiczne — zdaje mi się — posiadam 
i, jeśli trzeba, potrafię mu dać wyraz. 
Czytam „Gazetę Polską" i „Kurjer Po­
znański“, a prawdy szukam, zawsze 
gdzieś w środku.

W czynnem życiu publicznem, na 
doniosłym, jego odcinku, poraź pierw­
szy wogóle brałem udział w ubiegłą so­
botę i niedzielę, 14 i 15 bm. w Pozna­
niu. Tam zetknąłem się oko w oko z 
praktyczną stroną nowej ordynacji wy­
borczej, którą oczywiście znałem z pra­
sy, śledząc głosy „za“ i „przeciw“. Z 
głosów „za" najsilniej utkwiło mi w 
pamięci -stáhowisko premjera Sławka, 
sformułowane w jednem z jego prze­
mówień. z głosów „przeciw“ stanowi­
sko p. Trąmpczyńskiego w jego mowie 
sejmowej, którą czytałem gdzieś w iip- 
cu b. r. w „Kurjerze Poznańskim“ (dru­
kowaliśmy istotnie mowę marsz. 
Trąmpczyńskiego w numerze i-Kuíjéra 
Poznańskiego“ z dnia 11 lipca — red.).

Już w pociągu, jadąc do Poznania, 
przemyśli wałem nad tern, na kogo mi 
przyjdzie-głosować i jakie mam w su­
mieniu swojem kryterja ustanowić dla 
powzięcia słusznej decyzji. Z rozmy­
ślań tych pozostało tylko jedno pewne: 
będę głosował na człowieka „swojego", 
to znaczy ha rolnika. Alé — pomyśla­
łem sobie odlrázu, czy to czasem nie jest 
powrót do walki stanów i klas? Więc 
ćóż? Zobaczymy —- .pomyślałem sobie.

I poszedłem w hotelu między elek­
torów. Z tym i owym witam się, bo to 
ludzie też swoi i znajomi. Oni przyje­
chali o kilka godzin wcześniej odemnie 
i, widać, już coś wiedzą. Pytam, co 
wiedzą, kogo będziemy wybierali. Pa­
dają pierwsze nazwiska.

— A kto go wysuwa? — pytam 
— Grupa pana X — brzmi odpo­

wiedź.
— A tego kto wysuwa7 
— Grupa pana Y.
— A tamtego?
— Grupa wojskowa.
— A owego?
— Kombinacja grupy wojskowo- 

rolniczéj. Sojusz, rozumiesz?
— A tego pierwszego?
— Warszawa. Z góry, rozumiesz?
— A ty, co na to, — pytam.
— Ja, widzisz, myślę, że trzeba po­

słuchać, co powiedzą, a potem swoje 
zrobić.

Rozmowę, prowadzoną w hallu ho­
telu, przerywa posłaniec, który przyno­
si zaproszenie na zebranie „porozumie­
wawcze“ „grupy rolników“ do Zoologu 
na godz. 2 po poł. Za chwilę wchodzi 
drugi posłaniec i przynosi zaproszenie 
na zebranie innej „grupy rolników“ na 
godz. 6 wieczorem do „Belwederu“.

— Pójdziemy — powiadam dto swe­
go przyjaciela — tu i tam. I tak się sta­
ło. Szczegółów z przebiegu tych zebrań 
opisywać nie będę. Powiem tylko jed­
no: wyszedłem z nich z uczuciem gorz­
kiego niesmaku. I nietylko ja! Byliśmy 
świadkami wałki „grup“ na argumenty, 
które poziomem swym były bezprzy­
kładne. I w rezultacie wszyscyśmy 
niemal do sámego aktu wyborczego sta­
nęli mniej przygotowani, niż byliśmy, 
wyjeżdżając z domu.

W sam dzień wyborów walka to­
czyła się głównie w przerwach między 
jednem głosowaniem a drugiem i była 
widowiskiem, którego chyba nie za­
pomnę.

Komendanci i „delegowani“ wszel­
kich „grup“ przystępowali w czasie 
każdej przerwy do agitacji na rzecz 
swego kandydata. I, znowu te argu­
menty personalne! Tćn taki, ten owaki; 
tamten to, ten owo. Jeden z ełektorów- 
chlpPów na garść takich argumentów 
agitacyjnych na rzecz pewnego ziemia­
nina machnął ręką i powiedział:

— Nie, panie, on się z chłopami 
przez rękawiczki wita.

Trudno mieć pretensję o jakość te­
go argumentu wobec diziesięćkroć gor­
szych, wygłaszanych przez ludzi agitu­
jących, niby to ze sfer kulturalnych. 
Najbardziej jednak dotknął muie oso­
biście widok wojskowych, którzy albo 
musieli na to wszystko patrzeć, albo 
nawet, niektórzy, czynny w tem brali

BELWEDER

Trudno uwierzyć, że Wiedeń dzi­
siejszy latem można wybrać na wille- 
gjaturę. Przyszło nam to do głowy w 
małym, słonecznym pałacyku dolnego 
Belwederu (gdzie się mieści Barock- 
museum.), otoczonym rozległemi prze­
strzeniami parku. Te zdumiewająco 
szerokie aleje, obramowane zielonemi 
murami ciętych krzewów, geometrycz­
ne skręty wąskich ścieżek, olbrzymie 
klomby o wzorach misternych z biało- 
żółtych kwiatów, jak na obrazkach Ca- 
naletta, lustra prostokątnych sadzawek, 
wszystko zaprasza dó odpoczynku i ra­
dosnego spokoju. Miłe, świeże, rów­
niutkie. Wśród szpalerów bieleję cza­
sem wózek dziecięcy i czepek szydełku­
jącej niańki, czasem skrzypi odmierzo­
ny kroczek emeryta. W dali nad pła­
szczyzną strzyżonej zieleni, nad tarasa­
mi wznosi się szeroko rozsiadły pałac 
Kremowy górnego Belwederu. A jeszcze 
dalej góry szaro-liljowe łagodnie obej­
mują miasto.

Taki, jak te ogrody, jest cały Wie­
deń: miły, dobry, choć po staremu wy- 
mustrowany i staroświecki. Z rozma­
chem urbanistycznie rozwiązana stoli­
ca jest jednolita, pełna umiaru i dy­
stynkcji. Nie zna zgrzytu partero­
wych ruder przy pałacach, nie krzyczy 
w dzień kontrastami nędzy i bogactwa, 
wieczorem zaś jaskrawością neonowych 
reklam. Jasne rzędy wystrojonych ka­
mienic osiemnasto- i zeszłowieczńych 
wynurzają się z zieleni, której tu nie­
wiarygodnie dużo. Obok parków i skwe­
rów zacienionych z sztucznemi skała­
mi i fontannami, całe śródmieście pod­
kową opasują trawniki i drzewa Rin­
gów.

Spacerując po dwumiljonowćm mie­
ście, czuje się ożywiony prąd ulicy, a 
przecież, pomimo ogromnego ruchu 
nić rażą uszu ani nerwów zwykłe ryki 
„miejskiej symfonji“. Sznury aut trą­
bią cicho i wymijają się jakoś zręcznie. 
Ludzie, dobrze ubrani, śpieszą się, lecz 
nie pędzą, ba, idą na chodnikach, jak 
kto chce: to lewą, to prawą stroną, à 
najlepiej środkiem. Bo, o ile ruch na 
jezdni jest lewostronny, jak przyjęte w 
całej Austrji, to publiczność piesza pod 
wpływem nieprzyzwyczajonych cudzo­
ziemców zaczyna się wreszcie mylić. 
Mimo częstych potrąceń nię traci wca­
le życzliwej uprzejmości. Uprzejmość 
ta czasami bywa nawet uciążliwa, zwła­
szcza, jeśli ktoś słabo zna niemiecki. Na 
zapytanie bowiem o drogę odpowiedzą 
tak długą i grzeczną formułą, że w koń­
cu można nic nić zrozumieć.

Całe poranki warto spędzać na oglą­
daniu kościołów pięknych, choć rzadko 
nastrojowych. A więc katedra św. Ste­
fana, na tle tęczy po deszczu sprawia­
jąca zjawiskowe wrażenie, o dachu, po­
dobnym barwą do szarych gołębi i 
wnętrzu onieśmielającem, bardzo ciem- 
nem, przy starych witrażach. Poza tem 
najpiękniejsze w Wiedniu stiuki w

udział — z wynikiem, jak sie okazało, 
takim, że „kandydat“ griipy „wojsko­
wej“ prof. Jakubski najmniej otrzymał 
głosów.

Wrażenia i wnioski ogólne? Jak naj­
gorsze. Kiedy w tej chwili myślę o 
tem, co słyszałem i widziałem przez 
dwa dni w Poznaniu,dochodzę do prze­
konania, że cały przebieg zgromadze­
nia wyborczego przypomina żywcem 
„złote czasy“ sejmowładztwa przedroz­
biorowego ze wśzystkiemi jego najgor- 
szemi przywarami. Tak jest, z najgor­
szemu

Ale może to początek realizowania 
nowej ordynacji wyborczej jest taki 
trudny? Myślę, że przeciwnie. Gdyby 
tak zostać miało, elektorzy na drugi raz 
przyjadą przedewszystkiem tydzień na­
przód; kandydaci, zbrojni w doświad­
czenia bliźnich z r. ifł35, postarają się 
zawczasu o arsenał argumentów, agita­
torów i — kto wio, czy nie poczęstun­
ku również?

głównym ołtarzu św. Michała, dalej św. 
Karol, św. Piotr, Schottenkirche, gotyk 
Minorytów. A jeszcze bodaj ciekawsze, 
ukryte w starej dzielnicy, gdzie schody 
tworzą uliczki, S. Marla in Gestade z 
ciosowemi, baldachimowemi portalami 
i t. zw. „gargouilles“; albo małeńki ko­
ściółek św. Ruprechta z romańską wie­
życzką, najstarszy z wiedeńskich. Trze­
ba ich długo szukać.

Idąc największą podobno ulicą 
świata, ślicznym Burg-Ringiem, docho­
dzimy do dwóch identycznych z kopu­
łami gmachów - olbrzymów, które, sto­
jące naprzeciw siebie, rozdziela skwer. 
W obramowaniu zaś strzyżonej tui i 
świerków pomnik Marji Teresy. Jeden 
ź tych ciężkich gmachów to muzeum 
przyrodnicze, drugi Kunsthistorisches 
Muséum. Wchodzi się tam i wychodzi 
oszołomionym, widząc na jednej nieraz 
ścianie nagromadzone kilkanaście obra­
zów, z których każdy mógłby mieć osob­
ną dla siebie salę. Dureń, Holbeiń, Ty­
le jan, Velasquez, Rubens, Rembrandt, 
niepojęcie doskonałe owoce i kwiaty 
Holendrów przykuwają tak, że czas do 
godz. 2 zbiega błyskawicą. Siwe, łysa­
we damy i zażywni starsi jegomoście, 
kopjujący cierpliwie — Co parę kro­
ków — arcydzieła, chowają pędzle, zo­
stawiają mokre płótna aż do popołud­
nia i odchodzą do sztalug, obojętnie 
patrząc na ciekawych, którzy przystają 
i porównują. Kopje takie sprzedaje się 
później w muzeum obok reprodukcyj. 
(We włoskich galeriach zato moda na 
minjatury dzieł mistrzów i częściej wi­
dać młode kobiety, z lupą przy oczach 
malujące na medaljonach z porcelany). 
A cóż mówić o galerjach belwederskich 
i o innych, których Wiedeń posiada ta-

SCHOENBRUNN

mów, rojnego tłumami pod djabelskim 
młynem, roześmianego dziewczętami w 
muślinowych falbanach, albo tego z ga­
lowych spacerów świty dworskiej pod 
kasztanami...

Teraz młyn djabelski czeka nie­
dzielnego wieczoru, żeby się obracać, 
w powszednie dni pustka. Mało kto 
jedzie kolejkę, górską przez tunele i 
kaskady; są parówki gorące i piwo, 
brak jakoś rozśpiewanych dziewcząt w 
muślinach.

Prater sprawia wrażenie starego, 
wyszłego z mody-podmiejskiego letni­
ska, które ożywia się jeszcze tylko w 
dni konnych wyścigów.

W ciemnej alei, ciągnącej się kilo­
metrami, samotnie przejeżdża fiakier. 
Za nim zdaje się płynąć wspomnienie 
powozów z paniami w tiurniurach, 
błyszczących złotem mundurów i gwa­
ru, gwaru.

Jakiż inny jest, pierwszy raz wi­
dziany, Wiedeń, staroświecka, prowin-

Nie może być inaczej 'dla jednej pro­
stej przyczyny, a mianowicie dlatego, 
że musi być gra i walka argumentów 
i instynktów niskich, ’osobistych, tam, 
gdzie usunęło się zasadniczo argumen­
ty wyższej natury, argumenty ideowe. 
Ordynacja wyborcza ąiiała przekreślić 
„numerki“, a przywrócić ludzi, osoby, 
indywidualności. W niedzielę nie by­
ło „numerków", a byli — ludzie z 
wszystkimi swymi, i to najgorszymi 
przy/niotami. I co z tego wyszło? (Wiel­
ki wstyd!

W niedzielę okazało się, nadjem 
zdaniem, że tym razem prawda nie le­
ży nawet pośrodku, a poprostu tam, 
gdzie ją wskazał w swem przemówie­
niu p. Trąmpczyński. Nowa ordynacja 
wyborcza dała w praktyce bezprzykład­
ne obniżenie poziomu naszego życia 
publicznego.

Tyle autor listu. Komentarzy doda­
wać nie potrzebujemy żadnych.

Z CHWILI
O poziomie myśli i czynu politycznego, 

na jakim w obradach wielkopolskiego 
senackiego kolegjum wyborczego stanęła 
„elita“ „elity“ „sanacyjnej“, była już 
mowa na tem miejscu. Dziś odsyłamy 
Czytelnika do — żywego obrazu p. t 
„Jak to było w Sobotę i niedzielę“ pióra 
jednego z elektorów.

Nie dziw, że niedzielna zawierucha 
„argumentów“ osobistych, niejednokrot­
nie bardzo plastycznych, dala swoje — 
konsekwencje: w toku jest podobno sześć 
spraw honorowych, i to przeważnie mię. 
dzy czołowemi postaciami „sanacyjnemi“.

Pewnie nie bez związku z tą fatalną 
dla obozu rządzącego niedzielą stoi nagłe 

• przeniesienie w stan nieczynny wicewoje­
wody Kauckiego. A może domysły nie­
słuszne?

W każdym razie upadku kandydatury 
,,.h. ministra, a naczelnego redaktora „Ga­
zety Polskiej“ p. Matuszewskiego nie 
zapomni się łatwo w Warszawie „sana­
cyjnej“.—

*
Jeden idzie, drugi przychodzi: zawsze 

„ż dalszych stron“, bo widocznie w społe­
czeństwie wiełkopolskiem „niema“ sił 
kwalifikowanych....

Na prezydenta m. Poznania np. także 
nie.... A, gdy społeczeństwo wysunie kan­
dydatury ludzi miejscowych o najwyż­
szych kwalifikacjach, to się je przekreśli 
i koniec, basta,!

Teraz rosną znowu apetyty na sta­
rostwo krajowe.... Są ludzie, którzy czują 
się powołani do wszystkiego: na stano­
wisko wojewody, — nje wojewody, to pre­
zydenta miasta, — nip prezydenta mia­
sta, to starosty krajowego.... Gdziekol­
wiek możhaby objąć stanowisko, dzierżo­
ne dotąd przez Wielkopolanina.—

Ale tych apetytów nastanie kres!

cjonałna stolica, od togo znanego z po­
wieści, filmów, opowiadań!

Inny trochę i Schónbrunn. W nie­
dzielą popołudnia pełen mało ele­
ganckich spacerowiczów, którzy nić 
mogą pozwolić sobie na weekend w 
okoliczne wzgórza.

Żółtawy pałac mruży pogardliwie 
powieki zielonych żaluzyj, ale wie, że 
bez tych barwnych plam tłumu byłby 
przestrzenny park i jasne polany 
trawników za wielkie, za martwe.

Jeśli się ha Schónbrunn patrzeć 
przez okulary rostandowskiego „Or­
lątka“, wówczas porcelanowy salonik 
z białem biureczkiem i pokój, w któ­
rym umierał syn Napoleona, mogą 
wzruszyć. Chociaż nie chcą do tego 
dopuścić stiuki rokokowe, strzyżone 
szpalery i w dali na górze glorjeta, 
wszystko zalane słońcem.

Sensację wzbudza hinduski dygni­
tarz, zwiedzający pałac, wraz z całą 
swoją ciemnoskórą, granatowo umun­
durowaną świtą. Dygnitarz ma nie­
zgrabne tabaczkowe ubranie; szybko 
przebiega salonik porcelanowy, zatrzy­
muje się zato stale i wpatruje w nie­
zliczonej ilości portrety Màrji Teresy 
i jej szesnaściorga dzieci...

Zdumiewa człowieka powrót do do­
mu wieczorem przez jasno oświetlone 
łukowemi lampami, ale puste śród­
mieście. Na ławkach wzdłuż Burg- 
RingU, nikogo, jakgdybÿ były świe; 
żo malowane. Śladii bezrobotnych i 
bezdomnych, może tutaj poprostu nie 
wolno. Smętny ogrom Opery, mart- 
ńtoj latem. .

Tem więcej staroświecko wygląd» 
zasypiający Wiedeń. Nie żałował so­
bie nigdzie przestrzeni, a jakgdyny 
przeliczył się; ogląda się w prze­
szłość, która kipiała wielkiem życiem. 
„Es war einmal...“

HALSZKA WAŻANKA

„Ochrona krwi“ 
tylko przeciwko Żydom
Berlin. (PAT.) Wobec wątpliwo­

ści, czy uchwalona ostatnio .
Reichstag „ustawa o ochronie K ' 
i honoru narodu niemieckiego ,oc . f 
si się tylko do Żydów, czy też ro''.nl 
do innych t. zw. mniejszości w Me ' 
czech, narodowo-socjalisi czna .K 
spondencja prasowa wyjaśnia, z© 
graniczenia, zawarte w tej ustal , 
dotyczą jedynie Żydów.

Dwukrotna konfiskata 
„Wiełkięi Paiski“

Poznań. (Teł włi) W dniu wczoraj­
szym skonfiskowano dwukrotnie 
godnik Młodych „Wielka Polska . 
Trzeci nakład w druku.
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Kalendarz rzym.-ka,. 
Sobota: Suchy dz.. Ma-

a
teusza ap

Niedziela: Maurycego m 
Kalendarz słowiański 

Sobota: Bożydara 
Niedziela: Zelimira 

Słońca: wschód 5,35 
zachód 17,55

Długość dnia 12 g. 20 min
Księżyca: wschód 23,43 zachód 15,28

Faza: S dzień przed nowiem.

Zebrania
Dziś o 18,30 Żeńskie Tow. gimn. „Sokół-* 

Poznań XII — herbatka w ognisku 
Sokolic, Wały Zygm. Augusta;

o 20 Tow. Obywateli Polaków z Ob 
czyzny u p. Ileyduckiego, ul, Maszta­
larska 8 a;

o 20 B, Szóstacy grupy Leszno u p. 
Ileyduckiego, ul. Masztalarska 8 a;

Pogrzeby
Dziś o 16 śp. Cecylii Wesołowskiej, z 

kostnicy szpit. garnizonowego, Wały 
Jana III;

o 16 śp. Radzisława Bączkowskiego 
ż zakładu „Pod Opatrznością“ na 
Śródce;

o 17,15 śp. Konrada Schliemanna z ko­
stnicy cment. parafji jeżyckiej.

TEATRY:
Dziś — „Intryga i miłość *. 
występ Ludwika Solskiego. 
Dziś „Sezamie! otwórz

Teatr Polski:
Gościnny

Teatr Nowy:
się...“.

Komunikat meteorologiczny
W godzinach popołudniowych dn. 

20 września na Wołyniu, Podolu i Po­
kuciu było pogodnie, poza tem w 
całej Polsce panowała pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem.

Temperaturę o godz. 14 notowano: 
14 stopni w Wilnie, 16 w Suwałkach, 
18 w Gdyni, Lidze i Zakopanem, 19 we 
Lwowie, Kaliszu i Białymstoku, 20 
w Warszawie, Poznaniu, Lublinie, 
Bydgoszczy, Łucku i Tarnopolu, 21 w 
Grudziądzu, Łodzi, Płocku i Brześciu 
n. B„ 22 w Krakowie, Kielcach i Prze­
myślu, a 23 st. w Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 21 bm.: Na Pomorzu i w 
Wileńskiem pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, miejscami przelotne de­
szcze, Temperatura bez większych 
zmian. Umiarkowane, chwilami po­
rywiste wiatry z kierunków zachod­
nich. — W pozostałych dzielnicach po 
miejscami chmurnym lub mglistym 
ranku w ciągu dnia pogoda słoneczna 
o zachmurzeniu umiarkowanemu Dość 
ciepło. Słabe, lub porywiste wiatry 
południowo - zachodnie i zachodnie.

Wizyta „Bffliptasa“ 
w Pcznańii

Wczoraj, w piątek o godz. 12,45 w 
południe przyleciał do Poznania ż 
Warszawy * napowietrzny ekspress, 
sławny „Douglas“ i przywiózł komisję 
techniczną, oraz przygodnych pasaże­
rów. razem 14 osób.

W międzyczasie na Ławicy wylądo­
wał, stosownie do rozkładu lotów, 
„Fokker“ z pasażerami ż Warszawy 
do Berlina. „Douglas“, pilotowany 
przez p. Mitza, przejął pasażerów 
„Fokkera“ i poleciał z nimi do Berlina, 
poczem wrócił pó południu do Pozna­
nia i o godzinie 16,40 wystartował do 1 
Warszawy, zabierając ze sobą te osoby, 
które przyleciały w nim w południe. 
Komisji, którą była w Poznaniu w 
sprawie rozbudowy lotniska cywilne­
go, przewodzili dyr. techniczny P. L. 
L. „Lot“ inż. Krzyszkowski i radca 
min. komunikacji dr. Kluż.

Role nauczycielskie
Warszawa. (Tel wł.) Ministe­

rium spraw wewnętrznych zawiadomi­
ło wojewodów i przewodniczących wy­
działów powiatowych, oraz prezyden­
tów miast, że uważś za wskazane pozo­
stawić i przydzielać nauczycielom grun­
ty gminne na tych samych co dotych­
czas warunkach, mianowicie bezpłat­
nie, gdy obszar na jednego nauczyciela 
ębejmuje 2 morgi, albo wydzierżawiać 
im ziemię na dogodnych warunkach.

(w)

Udana próba
Warszawa. (Teł. wł.) Importe­

rzy włoscy zakupują w Polsce 100 wa­
gonów ziemniaków t. zw sadzeniaków. 
W roku ubiegłym poczyniono pierwsze 
Próby sadzenia polskich ziemniaków 
we Włoszech. Próby te dały dodatnie 
Wyniki i importerzy wółą kartofle pol­
skie, aniżeli niemieckie (w

Ze zjazdu ogrodników miejskich
Ptaki sprzymierzeńcami ogrodników — Apel do Funduszu 

Pracy o wydajne poparcie budowy zieleńców, boisk itp.

Obrady III. ogólnopolskiego zjazdu 
ogrodników miejskich w Poznaniu to­
czyły się przez cały czas przy niesłabną- 
cem zainteresowaniu uczestników, 
przybyłych ze wszystkich stron Polski.

Drugie posiedzenie plenarne odbyło 
się wczoraj popołudniu w auli W. S. H. 
Przewodniczył prezes Tow. Popierania 
Plantacyj Miejskich p. liski z Warsza­
wy. Wygłoszono znakomicie opracowa­
ne referaty, oparte na materjałach an­
kiety, skierowanej do miast polskich. 
Okazało się też, że najliczniejsze odpo­
wiedzi na ankietę przesłały miasta 
wielkopolskie.

O dziecińcach i parkach publicznych 
mówił dyrektor ogrodów miejskich w 
Bydgoszczy p. Guentzel, a o ogrodnic­
twie miejskiem małych miast p. Wod- 
wud inspektor miejski z Grudziądza. 

Ł Referat na temat „Byliny jako motyw 
zdobniczy w miastach“, wygłosił p. 
Hellwig z Warszawy, a prezes Zw. Tow. 
Kupieckich w Poznaniu p. K. Otmia- 
nowski mówił na temat „Trawoznaw- 
stwó w służbie ogrodnictwa miej­
skiego“.

Obradująca podtezas zjazdu komisja 
wniosków,, w której skład wchodzili 
pp. prof. Ü. P. Wod'ziczko, décernent 
ogrodnictwa miejskiego inż Skotarek, 
dyr. Schoenfeld z Warszawy, inż. Wł. 
Czarnecki i sekretarz zjazdu Jurkowski, 
opracowała wnioski, przyjęte jedno­
myślnie przez plenum.

Rezolucje, skierowane do zarządu 
Zw. Miast Polski, dotyczą minimal­
nych norm zieleni w miastach ponad 
50 tys. mieszkańców, ustawowego za­
bezpieczenia lasów podmiejskich i brze-
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ZARZĄD
Związku Kupców w Wieluniu.

Oto jeszcze jeden dokument z zabiegów „sanacyjnych“ kandydatów na posłów o po­
parcie Żydów — tym razem z Wielunia.

Po wyścigu balonów
Warszawa. (PAT.) W Warsza­

wie przebywają obecnie załogi balo- 
pów: „U. S. A. Navy“ (St. Zjedn.) pp. Ty­
ler i Erville oraz „Lorraine“ (Francja) 
pp. Boitardi i Cermier.

Członkowie załogi balonu „Alfred 
Hildebrandt“ (Niemcy) pp. Bertram i 
Prehm odlecieli wczoraj samolotem do 
Berlina.

Pożar w f abry ce 
aparatów radiowych

Paryż. (PAT) W fabryce aparatów 
radiowych wybuchł nagle gwałtowny 
pożar, który wyrządził wielkie szkody. 
4 «osoby utraciły życie.

Katastrofa lotnicza
Praga. (PAT.) W Hradci Kralo- 

we zginął, spadając wraz z samolo­
tem ze znacznej wysokości, zastępca 
dowódcy 4 pułku lotniczego ppłk. 
Borys Dragoun.

W czasie lotu ćwiczebnego na wy­
sokości 1000 metrów ppłk. Dragoun 
zrobił dwa korkociągi, a po trzecim 
nie mógł już wyrównać aparatu.

Powodzenie wystawy 
światowej

Bruksela. (PAT.) Do dnia 15 
września wystawę światową w Bru­
kseli zwiedziło 15 miljonów osób.

gów wód, apelu do Funduszu Pracy o 
wydajne subwencjonowanie budowy 
zieleńców miejskich, parków, boisk, 
diziecińców, obsadzania drzewami ulie 
i placów. Jest też uwaga, by na popar­
cie potrzeb plantacyjnych w miastach 
w budżetach przewidziane było conaj- 
mniej 3 procent ogólnej sumy budżeto­
wej. Zjazd uznaje, że w dużych mia­
stach należy organizować samodzielne 
wydziały ogrodnicze, podobnie jak w 
Łodzi, Warszawie i Poznaniu.

Przyjęto też rezolucję, by na wzór 
Warszawy zakładać przy ogrodnic­
twach miejskich wydziały ochrony pta­
ków, tępiących szkodniki. Ptaki oka­
zały się naturalnymi sprzymierzeńcami 
ogrodników w ochronie zieleńców

Po przyjęciu uchwały o odbyciu 
przyszłego zjazdu dorocznego w Gdyni, 
przemówił imieniem miejscowego ko­
mitetu organizacyjnego dyr. Wł. Mar- 
ciniec, dziękując za liczny udział w 
zjeździć, puczem zamknął obrady 
III ogólnopolskiego zjazdu ogrodników 
miejskich.

Iluminacja palmiarni 
i parku Wilsona

Z okazji zjazdu ogrodników miej­
skich, oraz wystawy i kongresu mię­
dzynarodowego ogródków działkowych, 
iluminowano rzęsiście palmiarnię miej­
ską, park Wilsona i wodotryski.

Wieczorem uczestnicy zjazdu licz­
nie zwiedzili palmiarnię i park Wilso­
na, gromadząc się następnie na towa­
rzyskiej pogawędce w restauracji par­
kowej. (ki)
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Katastrofa w kopalni
Berlin. (Tel. wł.) W kopalni wę­

gla brunatnego „Fortuna“ koło Ober- ’r-- —'•U”-'*. ‘ n,raThausen w Nadrenji przez nagłe osu- ! «¿ijezdzcy cywUnubu Od^chalchi oraz
hięcie się ziemi w czwartek wieczór za­
sypanych zostało czterech górników. 
Dwóch ż hićh zdołało się uratować, po­
zostałych wydobyto martwych w pią­
tek rano.

Bandytyzm w Chinach
Szanghaj (PAT) Jak donosi 

dziennik „Shuntau“ bandyci dokonali 
napadu ha linji kolejowej Mukden-Jo- 
żen.

Zerwali oni szynę na południowym 
odcinku tej linji, wskutek czego idący 
wówczas pociąg wykoleił się. Ran­
nych i zabitych było 25 osób. 7 podróż­
nych bandyci uprowadzili.

Umorzone dochodzenie
W sądzie okręgowym w Łodzi to­

czył się w styczniu rb. przez 8 dni 
proces przeciwko mec. Kowalskiemu, 
prof. Podgórskiemu i innym narodow­
com z Łodzi w znanej sprawie zajść 
przed katedrą łódzką. W sprawie tej 
zeznawał w dniu 18 stycznia rb. ks. 
prałat Wyrzykowski; zeznanie ogłosi­
liśmy nazajutrz w dosłownem brzmie­
niu podług nadesłanego nam steno- 
gTamu. W ten sam sposób ogłosiły 
zeznania ks. prałata Wyrzykowskiego 
„Orędownik“ i „Gazeta Warszawska“. 
Na skutek zarządzenia władz staró-

ścińskich w Łodzi, wszystkie egzem­
plarz© pism narodowych, zawierające 
zeznanie ks. prał. Wyrzykowskiego, 
zostały w Łodzi skonfiskowane. — 
Onegdaj sekretarjat prokuratury po­
wiadomił zainteresowane wydawnic­
twa, że dochodzenie w tej sprawie zo­
stało umorzone „z mocy art 248 kod. 
post, karnego wobec braku podstaw 
do wszczęcia postępowania sądowego *,

Przy-
została

Wiadomości potoczne
— * Zamach samobójczy na ulicy. W

bramie domu przy Alejach Marcinkow­
skiego 3 targnęła się na życie, trując się 
lyzolem, 28-letnia Stanisława Pł. (UL 
Grunwaldzka 44). Desperatka zajęli uę 
przypadkowi przechodnie i przywołali po­
gotowie ratunkowe (66-66), które prze­
wiozło ja do szpitala miejskiego, 
czyna rozpaczliwego kroku nie 
narazie ujawniona, (kl)

_ ♦ Pożar lasu. Z niewyjaśnionej
przyczyny zapalił się w Puszczykowie 
las. Płonące poszycie leśne ugaszono 
jednak szybko, tak że nie powstały żadne 
straty Gzy powodem zapalenia się lasu 
była" lekkomyślność spacerujących, czy 
też złośliwe podpalenie, nie jest narazie 
stwierdzone, (kl)

_ * Zdradliwa skrzynka pocztowa.
Na ulicy Pocztowej przy rogu ul. Maszta- 
larskiej, zdarzył się wypadek, którego 
ofiarą padł pięcioletni Edward Gnalieki 
(ul. Szyperska 8). Chłopczyk szedł w to­
warzystwie matki podczas dużego ruchu, 
panującego tam z powodu targu na placu 
Sapieżyńskim. Chcąc ustąpić przecho- 
dzącym przekupniom z towarami, Edzio 
uskoczył w bok, przyczem uderzył głową 
o skrzynkę pocztową. Poranionego w 
głowę chłopca opatrzyło pogotowie dekar­
skie. Świadkowie zajścia wyrażali przy 
tej sposobności opinję, że skrzynki poczto­
we należałoby umieszczać nieco wyżej, 
gdyż ostre krawędzie, skrzynek stanowią 
istotnie niebezpieczeństwo dla małych 
przechodniów, (kl)

— • Pożar w nadbudówce. Przy ul.
Wyłom, w pobliżu Alei Szelągowskiej, 
zapaliła się nadbudówka, w której mie­
ści się tymczasowe mieszkanie dla rodzi­
ny Waligórów. Spaliła się izba mie­
szkalna z urządzeniem. Przywołana 
straż pożarna ugasiła ogień. Spłonęła 
wspomniana przybudówka, a dla jej ubo­
gich mieszkańców powstała dotkliwa 
strata, (kl)

Y FORT1 *
Hippika

W dniu 26 bm. rozpoczynają się VIII 
międzynarodowe zawody konne w Warsza­
wie na tóirźe Łazienkowskim. Pierwsze dwa 
dni poświęcone są na krajowy konkurs „u- 
jeżdżania konia“, a w trzecim dniu L j. 28 
bm. odbędzie się pierwszy międzynarodo­
wy konkurs — „ otwarcia".

Dotychczasowa lista zgłoszeń zawodni­
ków zagranicznych przedstawia się nastę­
pująco:

Włochy: szef ekipy ppłk.. Cafaratti, 
jeźdźcy; por. Campello, kpt. Fiłipponi, kpt. 
Kechłer. mjr. Gaććiąndra, ppłk, markiz 
Borsarelli di Bifreddo, mjr. Betfconi, mjr. 
Lequio, por. Bonivento.

Niemcy: szef ekipy ppłk, von Wałden- 
felś. jeźdźcy: rtm. Momm, rtm Hasse, rtm. 
von Barnekow, por. Brandt, por. Hasse, 
por. Schliekum oraz amazonka bar. Oppen­
heim.

Węgry: szef ekipy ppik. Binder, jeźdźcy: 
kpt. Rodó, kpt, voń Gseh, rtm Nómeth, rtm. 
Platthy, por. Endródy, por. Visy, por. Bar-

panie: bar. Inkey (Ebér Palika), hr. Szć- 
chênyi i p. Hanna de Barczy.

Austria: ekipa cywilna: Teresa Praxma- 
fer, R’.ls Praxmarer i Otto von SmołenskŁ 

Belgja: Małgorzata Boauduin i pani i. 
Léonard.

Poza tem organizatorzy oczekują zgło­
szeń jeźdźców łotewskich i rumuńskich.

Do kawy

CHAOS
Odbyto wybory,
Obetną pobory.
Negus wałczy w Afryce.

Tu PIM ż wsźego świata, 
Tam Gordon odlata,
Tu znowu Cukiernicy.

W Niemczech „Dzień partji“
A w Polsce „Dzień armji“
W Łodzi.

Wystawy, wystawy,
Brak „kawy na ław7 
W „Kurjerze“.

Od tego wszystkiego
Oszaleć wnet przyjdzie
Tembardziej,

Źe losu ja nie mam,
I forsy ja nie mam,
Nie mnie być Arturem Marją. 
ZBIGNIEW GENEROWICZ



Strona 4 Kurjer Poznański, sobota., 21 września 1935 Numer 434

Wynik wyborów 
w „Monitorze“

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Wczorajszy 
»Monitor Polski“ zamieszcza ogłosze­
nie generalnego komisarza wyborcze­
go o wynikach wyborów do Sejmu 
i Senatu. Z ogłoszenia tego wynika, 
że w okręgu 14 Skierniewice został 
wybrany Tadeusz Thun, a nie Tadeusz 
Morawski.

Najstarszym posłem jest gen. Lu­
cjan Żeligowski, liczący lat 65, najstar­
szym senatorem Bernard Chrzanowski, 
lat 64. Najmłodszym posłem jest re­
daktor Kopeć z Katowic, liczący lat 
30 a najmłodszym senatorem Kon­
stanty Perlikowski, liczący lat, 40. (w)

„Powody“ zwolnienia 
z pracy

Bielsko. (Teł. wł.) Przy budowie 
■drogi wojewódzkiej w Czernichowie 
było zatrudnionych kilku robotników, 
Iktórzy zostali w dniu 17 bm. zwolnieni 
z pracy. Przy zwolnieniu powiedzia­
no im, iż dlatego zwalnia się ich, po­
nieważ nie wzięli udziału w głosowa­
niu 8 września br. do Sejmu.

Na. takie objaśnienie robotnicy nie 
chcieli opuścić miejsca zatrudnienia. 
Interwenjowała policja.

M. in. zostali zwolnieni członkowie 
Związku Zawodowego „Praca Polska“: 
Hankus Józef, Cendrzak Ludwik oraz 
Kliś Władysław, wszyscy z Cernicho- 
wa, pow. Żywiec. Ponadto zwolniono 

. jeszcze około 20 robotników, również 
z Czernichowa, za podobne „przestęp­
stwo“.

Georg Eystom, który na torze Salt Lakę w 
Kaflifomnji na samochodzie „Speed of the 
Wind'1 marki Rolls - Royce ustalił osiem 
rekordów świata, o czem pisaliśmy w nu­

merze porannym z dnia 19 bm.

Sztandar Stronnictwa Narodowego w Lesznie, który był przejściowo zatrzy­
many przez policję w Krzywiniu, a obecnie znajduje się znowu w rękach or­

ganizacji leszczyńskiej.

Aresztowania 
wśród narodowców

Rawicz. Dnia 17 b. m. areszto­
wała policja p. Antoniego Mądrego z 
Rawicza i odstawiła go następnego 
dnia przed południem do więzienia 
śledczego. Powód aresztowania nie­
znany.

Dnia 18 b. m. na zarządzenie proku­
ratorii w Ostrowie zwolniony został z 
więzienia śledczego w Rawiczu mistrz 
krawiecki p. Fr. Bukowski z Rawicza; 
dalsze postępowanie przeciwko niemu 
umorzono.

Wyniki wyborów 
w powiecie ostrowskim
Ostrów. Komisja okręgowa usta­

liła ostateczny wynik wyborów do 
Sejmu w powiecie ostrowskim, jak na­
stępuje:

Na 55.874 uprawnionych głosowało 
17.957, kartek unieważnionych przez 
komisje obwodowe było 4.092, osta­
teczna. liczba kart nieważnych, stwier­
dzona przez komisję ókfęgową, 3.903. 
Kartek ważnych było więc 14.054 t. j. 
25 procent.

Kresek na kandydatów oddano o- 
gółem 22.264, w tern otrzymał dr. Gła­
dysz 6.862, Basiński 4.150, Krzvwo- 
szyński 4.434 i Garstecki 6.818. (os)

Sprostowanie 
starosty

Do notatki p. t. „Z repertuaru fał­
szów“, umieszczonej w nr. 428 z 18 bm.:

„Nieprawdą jest, że wiadomości o | 
zajściach po wsiach powiatu szamo- i 
tulskiego są „wyssane z palca“, lecz 
prawdą jest, że w dniu wyborów kilku |

osobników z Krzeszkowic, których 
nazwiska zostały ustalone, rzucało ka­
mieniami na ludzi zdążających do 
glosowania a w szczególności na lu­
dzi z Wierzchaczewa, przy czem osob­
nicy ci wybili szybę w karecie dr, 
Sondermanna, właściciela Dębiny.“

Artykuły kolonialne drożeją
Warszawa. (Tel. wł.). Na rynku 

artykułów kolonjalnych zaobserwowa­
no w ostatnim tygodniu podwyżkę cen 
towarów, importowanych z krajów za­
morskich. Herbata podrożała o 50 gro­
szy na kilogramie, kawa o złotówkę, a 
lepszych gatunków o 2 zł na kilogra­
mie. Pieprz i konserwy podrożały o 15 
do 20 procent. Importerzy tłumaczą 
się wyczerpaniem zapasów, sprowa­
dzanych przed zmianą taryfy celnej, 
która podniosła cło na kawę i herba­
tę. (w)

Samobójstwo dyrektora 
sominarjum

Warszaw a. (Tel. wł.). Dyrektor 
seminarjum nauczycielskiego w Dą­
browie Górniczej Tadeusz Pisarski po­
pełnił samobójstwo we własnem mie­
szkaniu. Przyczyna samobójstwa nie­
znana. (w)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film p. t 

„Sequoia“. W jednym z napisów przewija 
się określenie treści filmu, jako „dziejów 
dziwnej przyjaźni“. Dziwna to rzeczywi­
ście, przyjaźń pumy z jeleniem. Wycho­
wała je młoda dziewczyna, dwie sieroty 
pozbawione matek przez las. Wyrosły ra­
zem i zaprzyjaźniły się, a później, wy­
puszczone na swobodę, nie zapomniały o

tej przyjaźni, ni« zapomniały o swej wya 
chowawczyni. Taka jest fabuła tego' 
filmu, fabuła, odbiegająca od szablona 
filmowych komedyj i dramatów. Role 
główne grają świetnie oswojony jeleń 
i obłaskawiona puma, a wiadomo, że 
zwierzęta mają duże zdolności aktorskie, 
nie zgrywają się, nie „wchodzą w rolę", 
ale są sobą. To też sceny z głównymi ak, 
torami ujmują swą szczerością i bezpre-: 
tensjonalnym wdziękiem. Oczywiście, w 
dużej mierze zasługa to reżysera, który 
nie „przekręca“ nastrojowych scen, uni- 
ka zbytniej czułostkowości i taniego efek­
ciarstwa. Szerokim gestem nakreślone 
jest tło —- amerykański Park Narodowy, 
i, pięknemi, pięknie fotografowanemi wi’ 
dokami. Masę scen z życia przyrody u- 
miejętnie podpatrzył operator: walka je­
leni na rykowisku, ucieczka saren z za­
sadzki, polowania pumy — to naprawdę 
kapitalne obrazki. W całości film nie-: 
szablonowy, miły ze swoim szlachetnym 
sentymentem i piękną propagandą ko­
nieczności ochrony przyrody, ciekawy i 
pouczający. Z przyjemnością oglądać go 
mogą dorośli i młodzież. Reżyserował 
Ch. M. Franklin. Rolę zwierzęcej opie­
kunki gra Jean Parker, a w męskich ro­
lach występują R. Hardie i P. Hurst.

W nadprogramie — tygodnik PAT-a 
oraz piękna groteska kolorowa pod tyt. 
„Chiński słowik“ Hermana i Isinga, (ver)

Kino „Gong,! wyświetla film pod tyt. 
„Carioca“. Mniejsza o treść, którą jest 
romans młodego muzyka z piękną Bra-i 
zylijką, jak się później dowiaduje narze-: 
czoną jego najlepszego przyjaciela. Naj­
ważniejsze w filmie są bardzo naprawdę 
efektowne balety filmowe. Doskonały 
jazz-band, którego dyrygent śpiewa i tań­
czy jednocześnie, oraz ogromne zespoły 
taneczne swojemi popisami urozmaicają 
akcję. Tematem głównym jest taniec 
„karjoka“, tańczony na różne sposoby, 
przez zespół murzyński, przez pojedyńcże 
pary i przez tłumy „girlsów“ i „boysów“. 
Bardzo pomysłowy i efektowny, a jedno­
cześnie ryzykowny, jest cały program re- 
wjowy, wykonany w powietrzu na skrzy­
dłach samolotów. Role główne grają: Da- 
lores del Rio i Gene Raymond. (ver)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 20. 9. litio r.

Belgja

Dewizy
trans.
89.62

sprzed.
89.85

kup.
89.39

Berlin 213.60 ■214.60 212.60
Holandja 360.05 360.95 359.15
-Kopenhaga 117.85 117.40 116.30
-Londyn 26.17 26.30 26.04
N-owy Jork 5.31% 5.34% 5.28%
Nowy Jork telegr. 5.317^8 5.34 7/8 5.28 7/8
'Paryż 35.01 35.10 3492
Praga 21.96 22.01 21.91
Sztokholm 135.05 135.70 134.40
Szwajcarjä 172.75 173.18 172.32

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wari oś-' :we:

3% poiż. budowlana . . « e . . . 4100
4% poż. inwee. zwykła g a B „ , 110.85
5% poż. konwersyjna - a a a b s 68.00
5% poż. kolejowa . - a a a ■ s 60.00
7% poiż. stabilizacyjna e a a s . 61.75

Tendencja przeważnie utrzymana. 
Akcje w złoci«-.

Bank Polski . , s s a b s s a i- 92.00
Lilpop ...aasaassia 8.00 
Starachowice . s a „ a , 6 6 8 30.25

Tendencja słabsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
i, w, z, a == każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych-

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

J-^DHMJY-PARCELE

Z powodu
wyprowadzki sprzedam domek -5 
pokoi Poznaniu wpłaty 19 099.— 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 45 745

Kupię
dom — wilię nowa, wpłacę 30—35 
tys. gotówka, tylko od właściciela 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 45 719

7

Rozruszniki
do motorów tanio sprzedani, 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 45 981
Piekarnię

nowoczesna /Sprzedam. Oferty 
Kurjer ^Poznański zdg 45 690

Dom
nowobudowany, morga ogrodu 
sprzedam. Wolnowski. Mmiko- 
wo, ul. Minikowska. zdg 45 999

ióżka żelazne w dobrym stanie 
tanio. Wielka 21 — 5.

zdg 45 998
Dobrze prosperujący

skład kapeluszy, przy bardzo ru­
chliwej ulicy sprzedam. . Oferty 
Kurjer Poznański zdg 46 903

Pianin©
„Ecke“ czarne, dobre, sprzedam 
tanio Oferty Kurjer Poznański 

zdg 45 760
Płaszcz damski

prawie nowy na sprzedaż. Św. 
Marcin 13. m. 5. zdg 45 890

Oszklone
regały, kramnice, gablotki używa­
ne. Mylna 19. zdg 45 983 przychodzi w dom prać. Ol 

Kurjer Poznański zdg 45 497

Co futro — to Edmund Rychter - co paito - tc Edmund Rychter - co ubranie = to EdraundRychter

ANODOWE EMKA-
NAJLEPSZE

150 wolt ił 15,JO no wolt ił rt, JO
I lOOwott zł 9.so 90wolf ił 7,50 | 

60 wolt zł 5,50

.&m&a
I właśc. Marjan W/odarezan i
Zakł. Radjótechn.i Fotogr.

1 POZNAŃ-WROCŁAWSKA 3Q 1
TEL. 36-63

nr 15i48

Mleko
dostarczam każdą ilość po cenach 
konkurencyjnych. Oferty Kurier 
Poznański zdg 45 392

II. KUPNA

Saloniczek
mały, ozdobny, regaty do akt ku-1 
pię okazyjnie. Kurjer Pozn,

_______ zdrg 46 288 !

Foxterriera
szorstkowłosego., odchodowanęko • 
kupię. Oferty z cena do Kur jera! 
Poznańskiego zdg 45 850

ROZMAITE *

Polowanie
w okolicy Poznania, niedalej 29 
km. wydzierżawię. Zgłoszenia 
Bmka. Wrocławska 30.

nr 15 241
Akuszerka

Strzelecka 2 przy świętokrzy­
skim. p/zsjmuje udziela porady 
pomocy położniczej. zdg 36 884

| Swędzenie
oraz wyrzuty skórne usuwa Krem 

¡ł-ain-Age (z kogutkiem). — Nie­
szkodliwy kosmetyk, usuwający 

¡wady naskórka. ng 1463a

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Księgowy-administrator
znający wszelkie prace w zakre­
sie księgowości i administracji 
domów, zaprowadza księgowość, 
przeprowadza sprawy podatkowe 
i sadowe, szuka jakiejkolwiek 
posady wzgl. administracji do­
mów. Łaskawe zgłoszenia do Ku­
riera Poznańskiego zdg 45 404

Praczka

Posługaczka
szuka posługi i prania_. _ Ofertl 
Kurjer Poznański zdg 45 33b _

Rządca
kawaler, dobre polecenie,, 
posady zaraz. Oferty Kurier ro- 
znańsfci zdg 41 898 

Panna
do szycia szuka posady. 
Ktirjer Poznański zdg

Młodsza
dziewczyna poszukuje posługi ' 
wszystkiego na cały dzień, yuy, 
ty Kurjer Poznański zdg4aó!«

*2LW0LTE^iILJSCA_3

Uczeń
uczciwych rodzicówZt-łnszenia z odpisał“1syn ___  ..zgłosić. Zgłoszenia - 

Oferty: świadectw Kurjer Poznański 
> nr 15 247

Poznań, Ostrów Wielkop.

JryJaFa na mlesw5 Pędzlem* 1935 r. za obs wydania razem w Poznaniu
I IZ CU piała W ekspedycji zł 3,29, w agencjach w mieście zł 3,59, z odnoszeniem do
----------------------------domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach z! 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie »’powiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie majs 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

j . w • n ł • i 1.3 i. ł • -i a . j, a vgivö/ieuia, powstaie wsKutek matrve wvdawnictwo me odpowiada-

Ogłoszenia 6'!'lPowe-’ 25 gr., na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu
Kr-.na stronie czwartej fiub piątej) 190 gr. na stronie 

od 1-lamnwr.m trz?CIej\.p0 kr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr‘P.°7e?o nnlmietra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-«To eodz 22 uS,dVX±L\PTnn'*0 Poliniujemy do godz? 18 30 w”a“ych wypadkach 
z.-2 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g 1110, w dni przedswią- i • tt’00’, dłużę według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów

„V ?,ciwo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
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